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( Dokończenie . )

Po wzięciu W arszaw y , działania nie przedstawiały 
już  żadnego cha rak te ru  kom binacyi wojskowych. 
W arszaw a ze swojemi wielkiemi zasobami, była dotąd 
środkiem  , Palladium na k tó rem  opierały się usiłow a
nia Polaków, k tó re  ożywiały wojnę. Po jej utracie, 
prowadzenie  wojny nie było podobne. T o  było od po
czątku rewolucyi przewidziane przez każdego, kogo 
nie łudził stan rzeczy.

W każdym innym  w ypadku , 50,000 ludzi zdeter
m inow anych , zebravyszy się w oboz oszańcowany pod 
Modlinem , mogło jeszcze przedstawiać wiele n a d z ie i ; 
ale do tego trzeba było mieć sposoby żywienia się i 
uzb ra jan ia ,  trzeba było mieć duże zasoby amunicyi i 
m o ż n o ś ć  r e k r u t o w a n i a  ; a nade  w szystko , trzeba było 
mieć na czele arm ii wodza, k tóregoby imie opierając się 
na  przeszłości, wzbudzało ufność bezgranic i zaręczało 
powodzenie. Z takiemi to środkam i F ry d e ry k  potrafił 
w ydobyć się z ostateczności z okopów swych pod Świ
dnicą.

Ale^ u  nas rzecz nie tak  się miała. Pieniądze, ży
wność, am unicya  były  w yczerpane uprzednią  rozrzu
tnością, i CO,000 wojska k tóre  jeszcze było pod b ro 
nią, m ałe  miało środki do prowadzenia  wojny.

Skrzynecki s tracił jed n v n e  chwile odniesienia ko 
rzyści stanowczych , i stania się potężnym ; niemniej
jed n ak ,  jeżeli Polacy zgrom adzą się pod M odlinem , po
trafią jeszcze grozić m arsza łkow i, k tó ry  nie będzie 
m ógł puszczać się ze znacznemi siłami za Narew, bez 
narażenia W arszaw y na a t tak  Po laków ; a zdobycie 
stolicy przez nich , oddaw ało  nanow o kw estyą  do roz- 
strzygnienia , i to z nadejściem dżdżów jesiennych .

Jeżeli Polacy zbiorą się pod M odlinem , będą p rzy 
najmniej mogli się uk ładać  i otrzym ać pew ne  gw aran- 
eye, k tó re  ich uwolnią od sm utnej ostateczności złoże
nia broni w kra ju  obcym, dla zamienienia się we w łó
częgów po całym świecie, lub  zostania igraszka p r u 
skiej gościnności. W rzeczy samej, naw et po wzięciu 
W arszaw y, chętnieby zezwolono ze s trony  Rossyan na 
te sam e w arunk i,  na k tó re  zgadzano się podczas sz tu r
mu. R am orino to pozbowi Polaków owej ugody, i ten 
genera ł obcy Polszczę, obojętny na przyszłość Pola
ków , przyprowadzi ich do ostatniej nędzy.

G enera ł M ałachow ski, W ódz Naczelny wojska poi- 
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skiego, wysłał zaraz 7 W rześn ia  dw a rozkazy do Ra- 
m oriny , polecając m u niezwłoczne połączenie się z k o r 
pusem  g łów nym  pod  M odlinem, przechodząc Rug 
w K am ieńczyku, gdzie ja  sam kazałem postawić m ost 
dla tego k o rp u su  na wszelki wypadek. Przytem ugoda 
z Moskalami dozwalała R am orinie  tego połączenia się. 
K waterm istrz  sztabu głównego, kap itan  Kowalski w y 
słany z drugim  rozkazem, znalazł g łów ną kwaterę  Ra- 
m oriny w Siedlcach z jedną  brygadą. Zawadzki w y
słany by ł na Kostrzyn. Główna siła udała  się na 
Łuków ; R am orino w racał do swego ulubionego proje
ktu  wojowania w okolicach Zamościa.

Ram orino nie usłuchał, woląc działać niepodległe. 
Bilet pisany w tym  czasie przez jego szefa sztabu Z a
mojskiego do k om endan ta  Zam ościa , k tóry  wpadł 
w  moje ręce , p rzekonyw a iż korpus  udaw ał się na po
łu d n ie ;  miał on zamiar zatrzymać się czas pew ny  
w okolicach Zamościa, a ztamtąd przejśćna  lewy brzeg 
W isły  koło Zaw ichosta , w widoku wspólnych ope- 
racy i przeciw W arszawie z a rm ią  polską zgromadzoną 
w Płockiem. Było to marzenie dowodzące tylko, że 
Ramorino nie miał żadnego pojęcia o wielkiej wojnie.

Zkądinąd, rozkaz jak i  odebra ł by ł s tanowczy, i żoł
nierzowi nie pozostawało nic innego jak  m u  ulegać. 
Ramorino w przeciągu tygodnia dw a razy stał się w in 
nym  największego wojskowego w ystępku  , n ieposłu
szeństwa, i to w najważniejszych okolicznościach. Po
kazuje się że z osób go otaczających , jeden szef sztabu 
Zamojski, miał wpływ na jego determ inacye. A wszak
że R am orino nie w ykonał nic zgoła z p lanów  k ró re  
zapow iadał.N aturalną było rzeczą szukać uspraw ied li
wienia swego nieposłuszeństwa w jakichś korzyściach, 
i ponieważ przyszłość Polaków go nie obchodziła, mógł 
przynajm niej starać się uświetnić swe imie zwycięz- 
tw em  któ re  m u nastręczała fortuna , a lbowiem Rożen 
za nim postępował. Chociaż generał ten  by ł podobno 
wzmocniony ko rpusem  Kajzarowa, Ramorino mógł 
niezawodnie zmierzyć się z nim  korzystnie. Jak ieko l
wiek by ły  jego zamiary, powinien był zacząć od p o 
zbycia się tej uprzykrzonej pogon i;  trzeba było zgro
madzić wszystkie swe siły i uderzyć stanowczo na 
Rozena. Jeżeliby był zwyciężony, nieby m u  się gorsze
go nie stało, nad to co nad esz ło ; zwycięztwo zaś mogło 
bardzo wiele w płynąć na  uk łady  które  się odbyw ały  
w Nowytndworze.

Korpus polski poszedł z Ł u k o w a  na W ąwolicę, nie 
zatrzym awszy się naw et nad W ieprzem , chociaż m u to 
było bardzo łatwo. Następnie g łów na siła udała się do 
Opola, a Zawadzki był odkom enderow any  do Kazi
mierza, czy dla zjiiałCW^jti^mostu R ud igera ,  czy też
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dla jego  opanowania, tego nie wiem ; cóżkolwiekbądź, 
pokazuje się iż Zaw adzkiemu udało  się do pewnego 
p u n k tu  podejść straż mostową, zająć okopy i wziąć do 
niewoli dwie kompanie. Rossyanie m ost zerwali. N a
tenczas Zawadzki połączył się z Ram orinem  , k tóry  
zdaje się stracił wtedy zupełnie głowę, lub też zupełnie 
opadł na duchu . Nie myśląc więcej o niczem ja k  o p o 
wrocie do Paryża z Francuzami k tó rych  miał z sobą, 
zdaw ało  się iż wojsko będące pod jego  rozkazami, 
uważał tylko za eskortę mającą m u służyć do bezpie
cznego dostania się do granicy  austryackiej.

Poszedł m achyanln ie  przez Józefów i Rachów. W  cza
sie tego pochodu a ryergarda  jego zwiodła kilka u ta r 
czek bez p lanu  i celu oznaczonego; bito się dla przyje
mności b itwy. Utarczki te przyniosły pewne stra ty  
obu s tronom  zupełnie niepotrzebnie. Zaszły one w O- 
polu  15 W rześnia , w Józefowie niedaleko Rachowa 
16 W rześnia i we wsi Kosinie.

Skutk iem  tego cośmy dotąd powiedzieli, um ysły  
w w ojsku  polskiem  znajdowały się w stanie op łaka
n y m ;  b rakow ało  tylko jeszcze n iedbals tw a, aby sp ro 
wadzić ostatni upadek  ducha. Ja k o ż ,  w czasie pocho
du  rozprzężenie zrobiło wielki postęp. Po utarczce pod 
K osinem , Polacy idąc za przykładem  Dwernickiego, 
weszli spokojnie do Galicyi przy  wsi Borowie. Poka
zuje się że Ramorino przed chwyceniem  się tej osta te
czności, chciał z Rozenem wejść w porozumienie się, 
w zamiarze, niestety zapoźno, zastosowania s iędougody  
warszawskiej, w tern co się jego dotyczeć mogło. Lecz 
Generał Rożen zawsze pod w pływ em  nieufności, zażą
dał dum nie  od Polaków prostego i bezzwłocznego zło
żenia b r o n i ; to zdeterm inowało  wejście w granice Au- 
stryi. Los korpusu  generała  Ramorino w y w arł  wielki 
wpływ na wojsko zgromadzone pod Modlinem.

M ałachowski m ianow any przez Niemojowskiego 
W odzeni N acze lnym , złożył w krótce ten  ciężar nad 
swe siły. Na jego miejsce zam ianowano generała 
Rybińskiego. U m iński chciał także bydź W odzem Na
czelnym i by ł nim przez chwilę, ale wojsko stanowczo 
odmówiło mu posłuszeństwa i koniec końcem  , zatrzy
m ano się na Rybińskim.

Berg w ysłany przez m arszałka, rozpoczął by ł uk ła 
dy z genera łem  Małachowskim celem ukończenia  w o j
ny. Ale przy  w ojsku był ciągle ten pozor Rządu i Sej
m u , k tó ry  zapaleńcy chcieli koniecznie wskrzesić, nie 
rozumiejąc wcale stanu  interesów; by ł  to praw dziw y 
ciężar dla wojska i przeszkoda do dojścia do jakiegoś 
rezultatu . Z drugiej strony, generałowie polscy nie 
pojęli również prawdziwego swego położenia, i stracili 
dużo czasu na targow aniu  się o linie dem arkacyjne  
w Lubelskiem , k tó re  nic nie znaczyły, aż nadeszła 
wiadomość wejścia R am oriny do Galicyi. Natenczas 
wódz rossyjski, k tóry  stawał się coraz więcej wymaga- 
gającym  , im bardziej położenie Polaków się pogar
szało, nie chciał już  słyszeć o żadnych w a ru n k a c h ,  i 
zażądał prostego zdania się na łaskę.

W ted y  rospacz popchnęła  to nieszczęśliwe w ojsko, 
zupełnie już  s zdezorganizowane , do złożenia broni 
w Prussach. Żołnierze hali się wcielenia do armii ros- 
sy jsk ie j , a oficerowie zsyłki w s trony  odległe. Wiele 
także osób odgryw ających ważne role w rewolucyi, 
obawiało się losu jeszcze gorszego. Koledzy ich mający

mniej przyczyn do obaw y, uważali haniebnem  dla 
się opuszczać ich z tego powodu.

Polacy postawili most na W iśle przy Dobrzykowie, 
w  górze Płocka. Marszałek opuścił W arszaw ę z arm ią  
rossy jską , udając się ku  Sochaczewu. W tedy Polacy 
spuścili most do Płocka a potem do W łocław ka. M ar
szałek przeprawił się na p raw y brzeg W isły  między 
W arszaw ą  a Modlinem, przeszedł Narew w Górze, 
zostawując na  brzegu lew ym  W isły Pahlena w stanie 
zwyczajnym wojny. Było to dobre zdarzenie dla Pola
ków; powinni byli przejść na  lewy brzeg Wisły w całej 
sile, pobić P a h le n a ,  odebrać W arszaw ę i zniszczyć 
skutki ostatniej bitwy. Ale, jak eśm y  już powiedzieli 
wojsko polskie znajdowało się w tak im  stanie rozprzę
żenia, iż niepodobna było myśleć o żadnych działa
niach. Przytem stra ta  k o rpusu  Ramoriny, by ła  dla 
niego ciosem śm ierte lnym , z którego nie mogło się ono 
podnieść. Po tern nieszczęściu, odniesienie naw et zna
cznych korzyści, nie mogło wiele polepszyć sprawy. 
Nieco wojska przeszło na brzeg lew'y, ale w net się 
cofnęło i szczątki tej armii, liczące zalcdwo 20,000 
w zupełnem rozprzężeniu, z 92 działami, weszły w gra
nice p rusk ie  przez Szczutów i Gurzno 5 Października.

J ed n a  okoliczność charak teryzująca  Polaków  była 
ta ,  iż w pośród  takiego rozprzężenia, miliony z Ranku 
odesłali przez T o ru ń  do W arszaw y.

Kiedy już  nie było żadnego k o rp u su  polskiego 
działającego, załoga Modlina pod kom endą  generała 
Ledócliowskiego poddała się w ciągu Października, 
a za jej p rzyk ładem  poszła załoga Zam ościa , d o w o 
dzona przez genera ła  Krysińskiego.

Przykro  mi było czytać w rapportach  rossyjskich 
urzędowych, zdających spraw ę z w ypadków  zaszłych 
po wzięciu W arszaw y , zarzu t złej wiary której miały 
się dopuszczać wojska polskie w tych  ostatnich cza
sach ; i zarzut ten podaw any  za pew ność, jtosłużył 
za powód do wielu surow ych rozporządzeń. W iele 
zaiste można robić w yrzutów  P o lak o m , ale zarzut 
złej wiary je s t  nie sprawiedliwy i nie po trzebny, k tó ry  
zresztą będzie zbijany za granicą i n iezawodnie za 
szkodzi Moskalom.

Zaskarżeniu  tem u uwierzą w Rossyi, i niechęć Ros- 
syan ku Polakom zwiększy się jeszcze ba rdz ie j ; co 
niezawodnie nie jest w zamiarze W .C . Mości.

Jeżeli j3o opuszczeniu W arszaw y przez wojsko 
polskie, nie przyszło do żadnych  ugod m ogących go 
jaowstrzymać od wejścia w granice obce, w ina  w tern 
jes t  większa generałów rossyjskich ja k  polskich, 
w czem również nie lepiej oni usłużyli W . C. Mości. 
Szło o zgodzenie się na mało znaczące w arunk i w p u n k 
tach g łów nych ; w aru n k i  na  k tó re  przystaw ano do 
póki obawiano się, nie mówię o w y p ad ek  w'ojny, 
ale o je j  przedłużenie. Uniknionoby bez wątpienia piel
grzymki ty lu  tysięcy nieszczęśliwych, k tóra , jeśli się 
nie m y lę ,  nie może być przyjem ną Cesarzowi, ani ko 
rzystną dla Rossyi.

Niech mi wolno będzie powiedzieć, iż pod ług  mego 
z d a n ia , generałowie rossyjscy byli w tern zdarzeniu 
za nadto  niedowierzający, i że się pomylili zbytkiem 
jtrzezorności.

Oto g łów ne w ypadk i usiłowania sprowadzonego 
zbiegiem wielu okoliczności, dowodzącego chęci Pola-
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ków  zostanie nanow o narodem  niepodległym. U padli 
oni w  walce, i usiłowania ich ściągnęły now e nieszczę
ścia n a  kraj rozległy, bo niezawodnie cios ten da się 
uczuć w Galicyi i Poznańskiem, gdzie Polacy nie będą 
mogli pozostać obojętnym i na przeznaczenia ich na
rodu, narodu  ściganego nieszczęściami od dwóch wie
ków , k tó ry , śmiem twierdzić, przeszłością swą i n a ro 
dow ym  c h a ra k te re m , może zainteresować każdego 
k to  nie jes t  uprzedzonym . Nieszczęścia te zakorzeniły 
się głęboko, i bezwąipienia rozszerzą one bardziej jesz
cze zgubne swe sku tk i  na  pokolenia n as tępne , jeżeli 
w spaniałom yślność W. C. M. temu nie zaradzi —  
W . C. M., którą  zwycięztwo uczyniło nanowo panem  
losu większej części polskiego narodu.

W y p a d k i  te  są zdolne na tchnąć  głębokie rozwagi 
co do przyszłości, dla k tórej przeszłość powinna być 
n a u k ą ; lecz czy będą one wolne od w pływ u spow o
dowanego świeżemi zajściami i s tarem i uprzedze
n iam i?  czy będą wolne od bezstronności? Wielkie to 
zadanie m ogłoby być rozbierane różnostronnie , ale 
nie do mnie należy dyskusya  nad  niem.

Aby się nie okazać za śmiałym, powinienem  ogra
niczyć się do roli nakazanej mi przez W . C. M. Zdaje 
mi się żem ją  skończył; starałem  się dopełnić jej jak  
można na jlep ie j ; jeżeli co tem u  dziełu nie dostaje, to 
proszę da row ać , bo zaręczam że nie na chęciach mi 
zbywało, lecz na siłach. W yznaję  zresztą, że praca ta 
była dla m n ie  t ru d n ą  i boleśną. T rzeba było w y 
raźnego cesarskiego rozkazu abym  ją  przedsięwziął 
ale od chwili k iedym  ten rozkaz odebrał, nie znałem 
m c innego nad posłuszeństwo.

Ktoby chciał powziąć obszerniejsze jeszcze szcze
góły o w ypadkach  zaw artych  w tym  rapporcie , o d n o 
szących się mianowicie do ko rpusu  R am oriny, znaj
dzie je  w dziełku ogłoszonem w r. 1844, przez Posła 
Zwierkowskiego , za ty tu łow anem  : Korpus 2s* Polski 
w 1851 roku,

W  ostatn im  sw oim  n u m e r z e , D em okrata Polski 
zdaje sp raw ę z obchodow żałobnych, k tó re  się odbyły  
w zak ładach  po ś. p. W iśniow skim  i K apuścińskim. 
Wszędzie prawie obchod rozpoczął się nabożeństwem ; 
to chw alebn ie ,  to postęp, tern bardziej ,  że obchody 
były  zarządzane przez sekcye T ow arzystw a Dem okra.

W  rapportach  ogłoszonych przez D em okratę, i w sa
m ym  tym  dzienniku, czytam y u tysk iw ania ,  w yrzu ty ,  
iż nie wszędzie wszyscy Polacy pospieszyli na  te 
obchody : w n iektórych zakładach  członkowie T rze-  
ciego Maja wstrzymali się od wzięcia w nich  udziału.

T o  nas bynajmniej nie dziwi, taki jes t  duch s t ro n 
n ic tw ;  ale co nas dziwi, to zgorszenie ztąd d e m o k ra 
tów, ja k b y  oni sami postępowali inaczej ! G dyby na 
miejscu W iśniowskiego i K apu śc iń sk ieg o , członków 
T ow a. Demo., zawiśli na szubienicy członkowie T rze
ciego Maja, dem okraci na  obchód po nichby nie po
szli, tak  ja k  nie chodzili n a  obchód po Konarskim, i 
Członkom Io w a . Demo. przystoi dziwić się i gorszyć 
tem  że inni Polacy nie biorą udziału w obchodach 
przez n ich  urządzonych ? ja k b y  oni sami brali udział 
W czem kolwiek, co Em igracyi w spólne , co po lskie!

I T u  naw et,  w  Paryżu , nabożeństwo przyrządzili nie 
w zwyczajnym kościele polskim. Odłączać się we 
wszystkiem od rodaków , a po tem  dziwić się i gorszyć, 
że ci się od nich o d łącza ją , —  to nie logicznie.

My powiemy więcej dem okra tom . Podobni sektarze 
jak  wy, ale w am  przeciwni, nie pójdą nie ty lko na  
wasze obchody, ale z wami na bój nie p ó jdą ,  chyba 
przeciw w a m ;  tak jakbyście  wy zrobili. T a k a  jes t  
natura s tronn ic tw ; nienawiść ich fakcyjna przewyższa 
wszystkie namiętności, naw et miłość ojczyzny. Słowa 
nasze powyższe stwierdzają dzieje św iata , i niestety! 
dzieje naszej własnej ojczyzny-

Oto dlaczego m y jes teśm y tak im i zdeklarow anym i 
nieprzyjaciółmi wszelkich stronnictw .

Z innych  znów miejsc donoszą, że jeżeli Polacy z po 
za Tow arzy . Demo. znajdowali się na  obchodzie k o 
ścielnym, ton ie  poszli na obchody świeckie, na mowy. 
W  tein może mieli racyą, lepiej się wstrzym ać, j a k  słu
chać m ów podobnych  mowie Pana Bratkowskiego 
w  Nantes; takie głosy samochwalcze, drażniące, wy- 
zyw cze , nie powinne być  s łuchane od ludzi p rag n ą 
cych zgody i pojednania.

R apport z Nantes powiada, iż Polacy tamtejsi, niena- 
leżący do T ow arzy . Dem okra  , między k tórym i « pro. 
«pagowały się owe potw arze  i szkalowania męczenni- 
«ków ,k tó rych  my pamięć czciliśmy , » wstydzili się,nie- 
śmieli zajrzeć dem okratom  w oczy, oni co poklaski- 
wali s łowom dzienników polskich p rzeciw nych T o 
warzy. Demo.

Nie wiemy do jakiego stopnia jes t  to p raw d ą ,  lecz 
jeśliby tak  było, to ci rodacy żadnej nie mieli przyczy
n y  okazywać się upokorzonym i w obec dem okratów . 
B ojak  dobrze robili okazując swą zgrozę n a  czyny pło- 
cliości i tchórzostwa, tak  również dobrze robili czcząc 
odwagę i męczeństwo. Ale dem okra tom  nieprzystoi 
exploatowac śmierć dw óch ich członków, którzy umieli 
stanąć i umrzeć ja k  przystoi na Polaków, kiedy ty lu  
innych środ  nich nie umiało ani d o t r w a ć , ani zginąć. 
Czyż nie dosyć już pierzchało w i zaprzańców, czyż nie 
miało znaleść się między tylu tysiącami Polaków, aby 
dwóch którzy wiarę swą i nadzieję umieli odważnie 
głosić z pod szubienicy ? T o b y  już  było wielkie nie
szczęście.

W I A D O M O Ś C I  I  D O M C S ir .M  t

N a posiedzeniu sądu Berlińskiego 23  i 25 Sierpnia  r. b .  
P rokuror  generalny zakonkludował karę śmierci przeciwko 
pięciu oskarżonym : Tadeuszowi i Anastazemu R a d o ń sk im , 
Alfonsowi-Klemensowi Białkowskiemu, Henrykowi Ponińskiemu 
i Apolinaremu-Stefanowi Kurnatowskiemu. A zaś przeciw T a 
deuszowi Sokolnickiemu tylko karę dziesięcioletniego więzienia. 
Z tych sześciu oskarżonych, t rzech ,  to jes t ,  dwaj Radońscy 
i Kurnatowski, służyli w wojsku rewolucyjnein roku 1830.

—  K u ryer W a rsza w sk i. Pod dniem  1 Września b .  r .  og ło
szony został ukaz poniższy :

« Następujący 7 ,  częśc iow y,  kolejny zac iąg ,  z gubernii  
strefy zachodniej cesarstwa, odbyć, stosownie do istniejącego 
w wojskach lądowych i we flocie niekompletu,  biorąc z 1 ,000  
dusz 7miu rekrutów, na zasadzie osobnego ukazu rozporządzal- 
nego, wraz z niniejszym do rządzącego senatu wydanego. Z 
gubernii  Pskowskiej,  Witebskiej i M ohi lew skie j , k tóre  m an i
festami 31 Października 1845  i 6 Września 1846 r .  z powodu 
zdarzonego lam n ieu rodza ju ,  wyjęte  by ły  od dostawienia re
krutów w roku  1845 i 1846, wziąć w następnym  teraz zaciągu
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także po 7 m iu  ludzi z 1 ,0 0 0  dusz.  Przez wzgląd na stan tych 
trzech gubern ii ,  który b y t  powodem do wyżej wymienionego 
wyjątku, pobory rekrutów , należących się od nich z zaciągów 
z r .  1845 i 1846,  odłożyć do przyszłych  zaciągów. »

Następnie ukaz naznacza czas w którym  pobór ma się usku
tecznić, a ten jest od 1 Listopada r .  b. do 1 Stycznia r .  1848 ,  
z wyjątkiem gubernii  Smoleńskiej.

S trefę zachodnią podług  ukazu stanowią gubern ie  : Pe tersbu r-  
ska, Nowogrodzka, Twerska,  Smoleńska, Pskowska, Kowieńska, 
Wileńska, Grodzieńska, Mińska, Witebska, Mohilewska, W o ły ń 
ska, Kijowska , Podolska, Chersońska , Taurycka, Ekateryno- 
s ław sk a ,  P o ł t a w sk a , C zern ichow ska ,  K urska,  Charkowska.

« § 4.  Ukazem z d .  19 Października 1831 r. przepisano : 
Przy  każdym w państwie  poborze rekrutów, używać do osobistej 
powinności wojskowej jednoworców i obywateli gubernii  zachod
nich, dlatego najwyżej rozkazano:  zebrać po 10 ludzi z l , 0 0 0 d u s z  
jednodworców i obywateli  g u b e r n i i : Witebskiej,  Mohilewskiej,  
Kijowskiej, Podolskiej, Wołyńskie j,  Mińskiej,  Grodzieńsk ie j,  
Wileńskiej i Kowieńskiej stosownie do rozk ładu  wojskowej ich 
powinności.  »

—  Dnia 2 2  Maja r .  b .  Mikołaj  potwierdził  projekt do ustawy, 
o tak zwanych, ludziach wolnych, mieszkających na grun tach  
obywatelskich w guberniach zachodnich. G łó w n e  przepisy tej 
ustawy są następujące : §§. 1 -6 .  Wolni lu d z ie ,  niechcący być 
przypisanymi do gmin miejskich lub  skarbowych włościan, jeśli 
osiądą na grun tach  obywatelskich, uważają się za stale zamiesz
kałych w tych dobrach ,  i zostają pod szczególną opieką z ie m 
skich policvi i pod dozorem naczelnika gubernii .  Tablice popisowe 
o nich podają się oddzielnie  od włościańskich. Wolni ludzie p l ą 
cą podatek ustanowiony w T .  V. U k ład u  podatkowego a r t  21 .  
Z miejsca zamieszkania nie mogą oddalać się bez wiedzy właści
ciela majątku i bez należytego biletu lub paszportu. §§. 7 .  23.  
Ludzie przypisani do klassy wolnych przed wydaniem ninicjszćj 
ustawy, mogą przypisywać się nic tylko do dóbr  obywatelskich, 
lecz i do g run tów  kupców a naw et ludzi płacących podatek byle 
nie żydów. Takowe przypisywanie się nie rozciąga się do ludzi, 
mających nadal wstępować do klassy wolnych : ci muszą przy
pisywać się do gmin skarbowych włościan, lub  do gmin miej
skich. Przypisywać się do grun tów  prywatnych właścicieli,  wolno 
tylko na zasadzie umów z nimi na piśmie zawieranych. Mieszka
jący teraz na g runtach właścicielskich bez umowy i chcący na 
nich pozostać , powinni zawrzeć umowę w ciągu roku od dnia 
ogłoszenia lej ustawy : zawarte zaś do tego czasu umowy pozo
stają w swej mocy do zakreślonego w nich term inu .  W umowach 
mają być ściśle określane wzajemne obowiązki. Powinności wol
nych ludzi na rzecz właściciela g run tu  mogą być trojakie : 
a) czynsz, b) wynagrodzenie w produktach i c) osobiste roboty.  
W razie n ieoptaty  podatków lub czynszu, właściciel może po. 
szukiwać należności z ich nieruchomego i ruchomego majątku 
Umowy powinny być zawierane najkrócej do lat 6 ,  a najdłużej 
do 1 2 ;  piszą się na papierze nieśtęplowym i powinny być po
świadczone przez ziemskie sądy. 2 4 — 29 .  Na rok przed 
up ływ em  te rm inu  kontraktu ,  właściciele g ru n tu  i wolni ludzie, 
jeśli nie chcą ponowić nadal umowy, powinni się wzajemnie  za 
wiadomić. Bez takiego uwiadomienia, umowa uważa się za trwa- 
jącą jeszcze jeden  rok gospodarski od Kwietnia . Przejście wol
nych ludzi na  g run ta  innych właścicieli  odbywa się z wiedzą izb 
skarbowych. Przy tym przechodzić mogą oni przenosić lub prze- 
dawać budynki postawione z kupionego przez nich drzewa, tu- 
dzież część zsypanego przez nich do magazynów zboża. 
§§. 3 0  — 34 .  Wolni ludzie mieszkający na g run tach  obywatel
skich w liczbie większej od 2 0  dusz,  składają osobne rekruckie 
dzielnice i pełnią rekrucką powinność podług  ogólnych przepi
sów. Mieszkający w liczbie mniejszej od 20  wnoszą za rekruta 
pieniężną opłatę  ( Przy  ustawie dołączoną jest i a rynga  kontrak
tów, jakie się mają zawierać między wolnymi lu d źm i  a właści
cielami gruntów).

—  G azeta  N iem iecka. Od granic  austryackich, 30  Sierpnia .  
Wiśniowski i Kapuściński skończyli na szubienicy ! Niech mi 
wolno będzie zrobić  kilka uwag natl tym wielkim wypadkiem, 
bo rzeciwiście jestto wypadek, którego skutków nic obliczono 
naprzód .  Przed powiedzeniem mego zdania,  przypatrzy łem  się 
wszystkim .następstwom spełnionego we Lwowie wyroku. Ze

stanowiska prawnego niem a nic do powiedzenia; według  praw  
austryackich skazani zasłużyli na śm ierć ,  i n ieraz ju ż  mniejszej 
wagi usiłowania przeciw dzisiejszemu status quo śmiercią k a 
rano. Ale inaczej exekucya ta przedstawia się, zapatrując się na 
nia ze stanowiska politycznego. Przedewszystkiem winniśmy 
zarzucić rządowi austryackiemu, iż trop w trop idzie za Ros- 
syą, i że wyroki wykonane w Warszawie, tak spiesznie naślado
wano we Lwowie. My, a z nami znaczna część Austryaków, 
których zdania powszechnie są szanowane, pełni nadziei w p rz y 
szłość, pragnęlibyśmy aby oba państwa niemieckie z tą samą 
oględnością, oceniały świeżo przedsięwzięte zamiary p rzyw ró
cenia bytu rozszarpanej Polski. My, Austryacy p ragn iem y , aby 
Austrya  i Prussy jednakowo dz ia ła ły .  To powiedziawszy, po
zostaje teraz we właściwem świetle wystawić nie roztropny krok 
Auslryi.  Zaprawdę,  skutki exekucyi Lwowskiej są wielkiej wa
g i . . . , .  Exekucya ta działa jakby czarodziejskie  h a s ło !  Wzbu
rzyła  cały kraj słowiański w A u s try i , w zbudziła  największe 
współczucie, a nawet w najzimniejszych sercach wznieciła  po
szanowanie i przejęła  podziwieniem. Z t ru d n em  do opisania 
unies ieniem, czytali wszyscy Słowianie , że ich bracia we Lwo
w ie ,  w ten czas ,  kiedy widokiem sromotnej exekucyi chciano 
wzbudzić postrach, niezatrwożeni niebezpieczeństwem, nie zwa
żający na groźny miecz dosięgnąć ich mogący, z pociągu wiozą
cego pod szubienicę, zrobili orszak t ry u m fa ln y , a wiodącą na 
śmierć  drogę,  przemienili  w ścieżkę prowadzącą do nieśmiertel
ności.  Wielki b łąd pope łn i ł  rząd austryacki,  którego skutki 
przeciw niem u obrocić się mogą. Sprzecznie  swojej polityce, 
wbrew długiem i laty doświaczonej przezorności,  zamiast  ukarać, 
uwieńczył palmą męczeńską,  której nakoniec sam tak dalece się 
u l ą k ł , iż l i r .  Stadion nie śm iał  wykonać trzeciego wyroku. 
Wiśniowskiego: Boże błogosław  Polskę, Kapuścińskiego : niech  
was śm ierć nasza  n ie  u slra sza , te ich ostatnie słowa wyrzeczone 
nad grobem , pod cisnącą już  ręką kata , unoszą się teraz nad 
przestrzenią całej Polski,  i ożywiając ją  pe łną  nadzieją w p rzy 
szłość stały się drugą ewangielią dla Polaków.

—  Korrespondent N iircm kergski pisze ze Lwowa pod datą 22  s° 
Września. Śledztwo w procesie polskim z roku zeszłego zbliża 
się szybko do końca. Po  wykonaniu  wyroku śmierci na Wi
śniowskim i Kapuścińskim, po skazaniu do dwudziestu  osób na 
więzienie od 2 0  do 2 5  lat, wielu na wolność wypuszczono.
O podziale Galicyi na dwie gubern ie  znowu chodzi pogłoska.

—  G azeta  B erlińska . Donoszą od granic  galicyjskich , że 
demokratyczna propaganda polska z Paryża znowu do kra ju  
wielu wysłała emisaryuszów. Szlachta w porozumieniu  z rządem 
postanowiła takowych władzom  wydawać.

Tęż samą wiadomość podaje i G azeta  I ło w a ,  ale z większemi 
jeszcze szczegółami,  to jes t ,  że obywatele galicyjscy mają zawią
zać między sobą stowarzyszenie do walczenia przeciw p ro p a 
gandzie demokratycznej i że w tym celu mają założyć dziennik, 
na który mieli ju ż  otrzymać od rządu pozwolenie. Niewierny do 
jakiego stopnia wiadomość ta może być prawdziwą.

—  M erku ry  S zw a b sk i. Cholera w państwie rossyjsk:em gw ał
towny robi postęp. Z A s trachanu  przeszła  do K a lm uków , 
których wielki Lama p ad ł  ofiarą tćj choroby .  Pokazała się 
w Krasnojersku , w Sara tow ie ,  w kra ju  Kozaków D o ń sk ic h ,  
w guberniach u k ra iń sk ich ,  w Ekaterynosławie  , W o ro n eżu ,  
Charkowie i Kursku.

—  D zien n ik  p o czto w y  F ra n k fu r tsk i.  Z Warszawy 2  Wrze
śnia. Z nowym rokiem ma być koniec Polski. Królestwo wcielone 
zostanie do Rossyi i dotychczasowe granice  pomiędzy nią a» 
Polską będą zniesione.

Dnia 18 Września b .  r .  u m a r ł  w Dijon z zapalenia m ózgu  
Leopold, G reffen  kapitan od saperów. Syn zasłużonego wojsko
wego, odebrał wychowanie  w korpusie kadetów. Rewolucya go 
zastała już  oficerem w batalionie saperów, który tak wiele p rzy 
czynił się do pierwszych jej t ryumfów w nocy 29?° Listopada. 
W tej broni odbył całą kampanią 1830  i 31 .  Na tułactwie 
oddawał się ciągle za t ru d n ie n io m ; przed zgonem pracował u 
Inżyniera w Dijon.

R e d ak to r  Naczelny : J .  F .  K o ł o s o w s k i .  

w  d k u k a u n i  l .  m a r t i n e t ,  p r z y  u l i c y  j a c o b , 30 .


